
· Fotomontaż wielkiego sukcesu Caroli Lombard i Fernanda Gra

. \y~t w.Jilmie pt. ,)Obawa przed skandalem11
•. Fot. Warner Bros. 

Najpopularni~jszy aktor świata, Gary Coope~, i nowa i·ewelacja 

ekranu, Sigricl Gurie, w wspaniałym filmie romantyczno- boha

terskim pt. „Marco Polo",· produkcji S. Goldwyna. Szczęśliwy 

kochanek, odważny awanturnik zyskał dzięki bohaterskim bo

jom i mmantycznym przygodom miłosnym sławę na przestrzeni 

Wenecja - Pekin. Film „Marco Polo" reżyserii Archie Mayo, 

otwiera sezon 1938-39 w' kinie ,,Europa". Fot. Nati'onal F. C. 

" • ': < • ' ' • < ~,., - • ~ ~ • ' ~v ' ~ ~. ,„ • " ~·. ~. ~ ·w;~' 

J·edna· z.e scen potężnego filmu z za k11at i7ięziennych pt. ,,Za

mknięty .świat", realizacji wielkiego reżyse1·a Lew Lan.d.ersa 

F'Dt. R.KO. 

Odbito w druk~ „Kuriera Łód.ddego" 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,;KURIERA ŁóDZKIEGO". 

ROK XIV.111 Niedziela, dnia 18 września 1938 roku. Ili Nr. 38 

, 

SWIAT NIEWIDOMYCH 

Wczoraj rozpoczęła się w Łodzi trzydniiowa zbiórka publiczn,a Ja. rzecz niewidomych, 1n·owadzona przez 'rowarzystwo Opieki 

nad Ociemniałymi i Łódzką Rodzinę Radiową. Zbiórka. ma na celu przysporzenie funduszó\v na prowadzenie zakładu dla nie

wioomych w Laskach pod Warszawą.. W zakłada·ch tych przebywa, uczy się i wychowuje 11 dzieci ociemniałych z Łodzi i wo
jewództwa łódzkiego. Ilustracja przedstawia główny gmach za 1ldadów w Laskach, fra.gmenty zajęć niewidomej młodzieży, za

bawę ociemniałych dzieci i naukę muzyki ociemniałego dziecka przez niewidomego nauczyciela. Przedstawicielki} Trow. Opieki 

na.d O~iemnia.łymi w Łodzi jest Siostra Ad.ela Górecka z zakonu Franciszkanek. · 
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z~ kaplic;!· tuż po~! jej murami wzno 
~i si:; pu11111ik naci n10giłą ks. Francisz
ka Pruskkgc. Pomnik wykonany z bia 
kgo piask 1

• wca nosi napis: 

ś. p. kt:. Franiezek Pruski, łodzianin 
rozstrzelany przez okupantów Niem 
ców dniit 17 czerwca HJ15 roku w 
Kutnie podczas wojny światowej. Zn 
· spełnienie obo\viązlrn lrnpła{1skiego 
- Cześć .J eg) pamięci"' 

Grono Łorlzian. 

Bvć rnnżL', ŻL' m:uda tóclź, Li LóM, 
która zrodzib1 s:c; w blaskach otlzyskll 
nej Niepodległości Pa11stwa Polskiego, 
nie zdaje snhie sprawy z tragedii, jaka 
spctk2ła ks. Franciszka Pruskiego, ka
płana Jeszcze młocleg::'. 

Łodzi tej poświ~'cam kart~ z życia 
ks. Prusk:egn, kart~, któr;! własnon'C7-
n iL' zapisał w eh wiłach niemal ost8-
tn ich swego życ.ia n,1 marginesach 
hrewinrza. Brnrinrz ten, h<;.>tfacy w 
swuim czasil- w pcsiadaniu ks. Wojcla
sa zag=n;ił. 7<1.chnwały sic tylko oclp'.sr 
\\'y1mrzt::111 ks. Prnsk=P!r,. Mówi w nich 
pod na~dówki,·111 · , Mtli:o dol<t w Jatach 
\VOjny 1914 i 1 !1 rda1" Ie~. Franciszek 
Pni ski między innymi: 

,.Stanowisko nowf'go wikariusza w 
parafl Kramsk, powiatu konit1skicgo 
nbiałr"rn w J"·ku 1914, mnie.i wiecej w 
drugiej połowie miesiąca czerwca, 
gdzie spokcin ie przebywałem w cit:}gu 
trzech miesięcy. Gdy \vyburhła wojna 
chai wraz 7 proboszczem cieszyliśmy 
s:ę, że \Vojenna zawierncha nas nic do 
si~gnie. ho rzeczywiście sarna micjsco 
wr:ść jest polożoi:a w takim k;!cir, że 
otnczcna jPst prnwie ze wszystkich 
stron łąk2111i, h1otami, a gdy jest rok 
deszczowy. trudny h:'\11 ::1 do nir:•i wjazd 
i wypazcl. Lecz stah s:" :naczej. vV 
kórku siC'rpnia spadł aL·roplan. zes.trze 
Iany pP'.C'Z kozaków w miejscnvo'..:1 
Pod~/irze naszej pa .~':·:i. B: .. i.'.l goclzi1w 
IO. Gdy po naboże11stwi(\ i spożytym 
śniadani1 czytałem gazet(,:, wpadł ko
ścielny, r:1ów'.ąc: ,prosz<; księ(fza, 
spadł aeroplan!". 

Odparłem kościelnemu. ż<~ niezwło
cznie wyjd~, tylko narzucę palto. U
brawszy się, wyszedłem a. w .. drodze 
spotkałem ks. Prohos.icia, ··~z„k:tSi·ym· 
razem udaliśmy się na: miejsce. wypad 
ku. Ody tam przybyliśmy, zastaliśmy 
moc kotłujących się ludzi, Wkładaj<}C 
rękę do .kieszeni wyjąłem rewolwer, 
tyrnbmdziej, że słyszałem głosy ludz
kie: nbt;dzie strzelał, będzie strzelał!" 
Z bronią w ręku nakazałem s:i; ludziom 
co_fnąć i niczegu jeszcze nie widząc, po 
wiedziałem: nodbierzcie mu bro!l". 
Podobnie i ks. Proboszcz rozpędzał 111 

cizi. Wówczas ujrzeliśmy oficera nie
mieckiego wybladłego i wystrasz.one
go. Na widok taki, schowawszy broń 
do kicszcni, podszedłem do niego. i 
jak mcglc:m starałem się z nim porozu 
m;eć. P:: wzaJernnym przedstawieniu 

tam rządzą. Tu dowiaduję się o zmia
nach, a mianowicie, że wspólnikiem te 
go majątku jest p. Szwarcenzer, 0 

czym p. Szypowski nie wspominał, a 
jeżeli mówił, to zwykle jako o pośredni 
ku, który zaproponował mu kupno te
go majątku. Naturalnie, do tego czasu, 
tj. siedząc w więzieniu w Kutnie je
stem· przekonany, że żadnym wspólni
ldem, a.ni właścicielem nie jest, lecz 
mniejsza o to, przez tego stało się nie 
szczęście, w które wpadłem. Oto jak 
się sprawa przedstawiała. On miał 
mnie przekonać, źe jest prawym wła
ścicielem 1nafc1tku, na dowód czego da
je mi powody, jak np. że p. Tarnowski 
oddal mu pieniądze, j2kie otrzymał za 
kartofle, że zgodził ogrodnika, gorzela 
nego itp. Ja wtedy uwierzyłem. On 
wówczas zapytał mnie czy nie posia
dam jakich kwitów rekwizycyjnych. 
Odparłem, że mam, aJ.e nie przy ·So
bie, że za tydzień będę mógł mu ie dać. 
p,cprosił mnie o adres, gdzie będę prze 
bywał. Ja głupi podałem, a mianowi
cie Łódź, ul. Wólczańska 79. Po wyj
ściu z mieszkania wraz z bratem wyje 
chaliśmy do Koła, ja zaś z młodym 
Tarnowskim do Pawlikowic, gdzie 
starszemu p. Tarnowskiemu wręczy
łem kwity, poczym sam udałem się do 
tcdzi i dziś właśnie, dnia 11 maja 
1915 roku ubiegają 3 tygodnie jak u
stała mn:e policja u brata. 

sobie, dowiedziałem się, iż nazywa 
si~ on Natzmer, że w aeroplanie miał 
towarzysza, którego zabito i którego 
zmuszony był wyrzucić. Ze swej stro
ny zaproponowałem mu, aby p.oszedł 
ze mrią, na herbatę, lecz sprzeciwiał się 
temu ks. Proboszcz, mówiąc, że spro
wadze mu na głowę kozaków. W tej 
chwili nadszedł wójt z pisarzem i rozpo 
częli s\vOjCJ. czynność. Ja zaś przez cie 
lrnwo~ć wszedłem do aeroplanu. by zo 
baczyć jak en wygl0da, gdzie też na 
ławce zobaczyłem igielnik z guz:kami, 
który włożyłem do kie8zeni. Wójt, ulo 
kow;:iwszv ofcera n< wozie, pojechał z 
11 im cln Kcfa. gdzie, i;:ik mi op.cwiadali, 
przvic;to r:r. jako dżentelmeni przvimu
ia dżentelmena. Zdawało sie, że sie na 
t'~l11 skrn1cz,r_ Lecz innv obrót prz,yi~
b snraw2. Kiedy spadł ów aeroplan i 
wv~kr:czvł z nieQ'o oficer. Judz:e. któ
rzy wóvicrns byli w p':' lu, noclohno 
rzucili sic ra niego i prze\11.'róc1I:. Nn 
n;'ls ti. n;i mnie i na ks. Prcboszcza pn 
rzetn mówić. że svpaFśnw nrn n'ri~
lr'.rrn w nrzv. bil: kiinmi. f ;i 119wrt ia
kobvm miał strzelać, co jako Bóg \V 

niebie jest nieprawda. Nic też dziwne
go, że proboszcz i _ja opuściliśmy nara 
fr. Wyir.7diajac wstq.piłem do· Orla, Mói Boże przez jakie pohańbienie 
gdz'.c spctkawszv 11 . Urbanowskiego przechodziłem. Skrępowano mi rece i 
wr

2
z z nim wyjechałem clo Miłonie ma iak psa na ł211cucf}q prowadzono dwu-

] 
krotnie do są.du, g-dzie przeczytano mi 

jqtzu p. Szvrowskirn:o. Tuta.i przebv- zeznania dwóch.§wiaclków Iza i Lof, ja 
walem kilka miesięcv. gdzie znów Ne 
mez:s mnie ściv.ała, bo w miesiącu pa kobym z bronią w ręku, przyłożoną 
ździcrniku hvła tu bitwa, podczas któ przez długi czas do piersi oficera( iam 
rei właściciel uciekł. ja zaś zostałem. mu nie pozwolił zbiec. Godzina, 12 w 
Po bitwie przebyw?łem tuta i efo 1 sty południe czekam na rezultat rozprawy, 
cznie. tj. dopóki starczał mi fundus.z na wyrok, u siebie w celi... O 3 prze'."' 
na wvhwienie, i d,..nóki ludzie m'.ci- czytano mi wyrok śmiercL ,Amen. 
srnwi dawali mi posłuch. Trudne to Podpisano: ks. Franciszek Pruski. 
było zadanie. Przez długi okres czasu Kutno dnia 11 maja 1915 roku. 
nie było dnia, by nie przechodził jakiś Ks. T. Wojdas.cwi szczerze Bóg za 
o~!dział wojska niemieckiego. W cza- płać za pcżyczenie mi brewiarza. Pro 
sie śledztwa zarzucano mi fanatyzm. a sz~ ode mnie podziękować i pożegnać 
że tak nie jest, za dowód mogą służyć ks. ks. Wyżykowskiego, Tymici1ieckie-
fakty, a czeg:o. świadkami byli ludzie 'w go, Małczy11skięg0, Malinowskiego, ks. 
Miłonicach. Zdarzało się bowiem, że prałata Szrnidla. Wszystkich Was, W. 
odstał jakiś maruder i przybywał do Chrystusie bracia, pr:csz~ o modły. 1 

n~s._Takiego n:arud:ra zapraszałem do wspomnienia we Mszy śv.r._ za n~oją 
ml~:1~, naka_rr~'!}~,~!!1 i da.w~łem nocl~g, niegodną duszę. Sale Christe! V1v~t 
.a. n!e l?{r_ł to fa~t .spora?y~zny. W cza- · _„P<.~lon·ia f''"W słowach tych 1nieści . się 
SH! W1I;1 po.clz1ehłem się rybą. z oficę- cały ogrom nieszczęścia· ks. ffanc1s~-
ren:, ktor~ bu~ował tra~t linii ko lejo- ka Pruskiego. Grono Łodzian wystawt-
WeJ. 1Wza1emn!e przez mego byłem po- 1o kapłan~wi pomnik nad mogiłą. Wy 
pr?szcny cl? mch na kolacj~, \V które.i obraża on postać anioła, płaczącego 
tez. uczest111czyłem. Po \~yjeździe z _Mi nad dolą ks. Pruskiego. Poniżej płasko 
łom,c przybyłem do Łodzi, przebywa1ąc rzeźba księdza Pruskiego. 
częsc1ą u rodziców, częścią u brata. 
W końcu kwietnia brat wyjeżdżał do 
Kola. Zabrałem s:ę z nim i ja, byi od
wiedzić M:łonice i zobaczyć jak się 

2 

d. c. n. 

Stan. RachaleiWSld. 

j'. Folakćwn.2.- Eo1kc Yvska utalentc. w<:t!:<.~ 
artystka dramatyczna, którą Łódź w bieżą
cym sezónie ,pozyskała dla swojej sceny. 
Ostatnio widzieliśmy ją w Łodzi na gościn 
nych wy.stępa.eh ze Stef. Jaraczem .,W 

W tygodniu ubiegłym otibyla się w Łodzi podniosła urocz.rstość rzemieślnicza. Hzc
miosło 'łódzkie święciło 11.:Dwą siedzibę Izby Rzemieślniczej przy ul. Moniuszki 8. 
Udział w uroczystości tej wzięło całe rze miosłio łódzkie, władze Izby, J. E. ks. bi
skup. Wt Jasiński, min. Rose, p. 1vo~ewod a Józe·wski, p. wiceprezyc1cmt K. Kozło-
wsln, red. Jan Stypułko,vski, red. Cz. Gumkowski i liczni reprezentanci społeczeń

rt1'. :·. łódz1de~o. szkole żon" 

W ubiegłą. niedzielę odbyły się uroczystości jubileuszowe 10-le

da Klubu. Pracowników Zjednoczonych Zakładów Włókienni

czych Scheiblera i Grohmana. oraz P'oświęcenie nowego. stadio

nu Klubu. ·Po uroczystym nabożeństwie w katedrze Zarzą.d 
Klubu, złożył wieniec na :płycie Nieznanego żołnierza, co .wi-

dzimy „na .. zdjęciµ .. 

Ks. Prałat Szabelski, święci sztandar i nowy stadion KP Zje

dnoczon~, połrożony .przy zbiegu ulic Emilii i Kilińskiego. 

,,3 

Przedstawiciele włucz z wiceministrem Nairn:iiec::rnikoff - E.lu-" 

kowskim, woje,vodą. J ózewskim, gen Thommee, nacz. tlr. Wro

ną, insp. Elezesser - Niedzielskim gen. F. Maciszewskim i płk. 

Bolesławiczem na czele, >vkraczają w towarzystwie Zarządu 

KP Zjednoczone na nowy stadion. 

I)o urocz;yslościach poświęcenia i otwarcia stadicnuJ odbyła się 
defilada zawodniczek i zawodników wszystkich sekcyj sportro~ 

wych KP Zjednoczone. 



isitorif tifkawt. 
ZŁOTO NA WYSOKOśCI PIĘCIU 

TYSIĘCY METRóW. 
Jedna z amerykaflskich naukowych 

ekspedycyj stwierdziła, że na plasko
wyżu Pamiru w Himalajach, a z~te~n 
na wysokości 5,000 metrów znaJclUJ'! 
si(,: żyły złota. Ze względu . na. wyso
kość, eksploatacja wcale się 111e kal~ 
kuluje, ponieważ poniesione wydatki 
byłyby za wielkie, a warunki dostę~~ 
utrudniają nawet wyszkolonym mozh 
wość łatwego poruszania się. 

NA K.RZEśLE śMIERCI. 
W parku rozrywkowym w Coney 

Island, pod Nowym Jorkiem mo_żna z~ 
10 centów usiąść przez trzy minuty 1 

trząść się z emocji na krześle elektrycz 
nym z więzienia Sing-Sing, które obec 
nie jest już nieczynne i stanowi atra,k
cję parku rozrywkowego. Na krzesle 
tym stracono 81 przestępców. 

JEDEN MĄŻ -DWIE żONY I 
CZTERY MAŁŻEŃSTW A. 

z góry zastrzegamy się przed cz~
tclnikiem, że przytoczone zdarzenie 
istotnie miało miejsce lecz jak wszyst 
kie podobne- w Ameryce. W miejsca 
waści Kansas City wn:ósł skargę je
den z kupców o rozwód z swoją pierw 
szą żoną, z którą ożenił się po raz dru 
cri po uzyskaniu przed kilku laty roz
~vcdu po raz pierwszy. Po tym ~ozwo 
dzie, wziął znów rozwód ze swoją dru 
gą małżonką, wracając do pierwszej? 
z którą obecnie ponownie się rozwodzi 
wracając z powrotem do drugiej mał 
żonki. 
" A zatem jeden m·ąż, dwie żony i 
cztery małżeństwa. 

KSIĄŻKA KUCHARSKA NA PŁY
TACH GRAMOFONOWYCH. 
W Paryżu ostatnio sklepy z płyta

mi gramofonowymi mają duży ruch. 

W dniu 12 b. m. Łódź witała manifestacyj nie powracających z letnich manewrów żoł
nierzy garnizonu łódzkiegro. Była to spontaniczna manifesta:cja uczuć żywionych przez 
społeczeństwo dla Armii. Na ilustracji oddziały wkraczające do miasta. 

Wprowadziły one płyty z nagranymi 
przepisami kucharskimi. Ciekawe je
dnak jest to, że kupującymi przeważ
nie są mężczyźni. Każą oni sobie na
grywać szereg płyt z przepisami, a na 
st~pnie zakupują te, które przypadły 
im do„. smaku. Plyta wędruje do do
mu, gdzie następnie pani demu, czy 
kucharka męczy się nad sporządzeniem 
potrawy wybranej przez kulinarnego ... 
tyrana. 

Płyty te na ogół cieszą się dużym 
popytem. 

PIERWSZY POKAZ MODY WE 
WSCHODNIEJ AFRYCE. 

Jedna z tekstylnych firm japońskich 
urządziła pierwszy pokaz mody dla 
murzynów w jednym z miast na tere
nie dawnej niemieckiej Afryki :wscho 
dni ej. Pokaz mody zgromadził olbrzy
mie tłumy pięknej i brzydkiej płci. 

Przedstawiciele firmy zaprczcntowa 
li dziesiątki modeli, najbardziej parny 
słowych w barwie i wykonaniu. Mode
le naturalnie przedstawiały fartuszki 
na biodra. Najwięcej podobał się far
tuszek z zielonego brokatu z zamkami 
błyskawicznymi. Fartuszek u dołu był 
obszyty różn.ckolorowymi perełkami ze 
szkła. 
WĘDKI NA RYBY ZE śWIATŁEM 

ELEKTRYCZNYM. 
Rybacy we Francji zaczęli ostatnio 

używać nowego typu wędek, które po 
raz pierwszy były wypróbowane na wy 
brzeżu bretofiskim we Francji. Na tych 
wędkach obok przynęty jest um:esz
czona mała lampka elektryczna, do któ 
rej dochcdzi prąd z baterii stosowa
nych przy ręcznych latarkach. Rybacy 
którzy takich wędek zaczęli używać, 
twierdzą, że .łowią na nie dwa razy ty 
Ie ryb, jak na wędki zwykłe. 

Frzedstcwiciele społecze{1stwa i miasta p. p. prezydent · M. Go

dlewski i przedstawiciel Wojewódzkiej Federacji P. Z, O. O, mec. 

B. Fichna, wiceprez;ydent Kozłowski, wiceprezydent Pączek i dyr. 

Ucznirowie klasy IlI-ej gimnazjum Miejskiego im. J. Piłsudskiego 
z prof. Zygmuntem Haj~ow.skim na czele. 

Fot, St, Pfeiffer. M, Kalinowski w oczekiwaniu na. przyjście wojska, I 

Łódź jest miastem, które nie posiada zs społowego ,piękna w budO"w;Jictwie, lecz spotyka się tutaj wiele ciekawych i zasłu
gujących na uwagę budynków. Ilustracje nasze są tego wymownym dowodem. Od strony lewej, widzimy fragment 
piękna giotyc<kiego- jeden z. ołtarzy katedry św. Stanisława Kostki. Dalej harmonijne ·sklepienie gotyckie tejże świątyni, wre-

szcie organy w kościele ewangelickim św. Mateusza w Łodzi. 

Witraż i ·część organów w kościele ewange 
lickim św. Mateusza w Łodzi. 

Lunety i okna w kościele O. O. Jezuitów 
w Łodzi przy ul. Podleśnej. 

Tablica pa~nią.tkowa w murze gmachu 
Banku Polskiago wmurowana ku pam1ęc1 

poległego peowiaka Stefana Linkeg•o. 

Sklepienie kruchty kościoła katedralnegio św. Stanisława Kosilki Prostota romańska jaka charakteryzuje kościół pod wezwaniem 

z rzutem oka na ornamentację chól'U. św, Krzyża, Fragment szczytów świątyni, Fot. Wł, Pfeiffer. 

- I -



Przf z al a 
Bułgarzy jeżdżą na ogół dużo: z 

jl'dnej strony na to wply\~;a taniość ko 
lei, z drugiej strony - stosunkowo nic 
w'.elka ilcść~ szcs i traktów. Naw!asem 
mówiąc, te które miaiem mcżność wi
dzieć, byly bardzo dobre i starannie 
utrzymane. 

W Ruszczuku poci.:Jg 112 pcłn:l s;~, 
prędko. Obcemu rnimowoli rzuca się 
w oczy karność publiczności: nie ma 
gcrączkcwego tłóku lub wyścigu cl': le 
pszych m:ejsc, nie słyszy sic; sprze
czek. 

Po.ciąg rusza z prawie godz:nnym 
opóźn1eniem, którym nikt się nie przej 
muje. Próbuje dowiedzieć sic; od kon
duktora. sprawdzającego bilety, czy 
opóźnienie nie wpłynie na dalszą pc
dróż i czy przybc;clziemy w pon;: do 
Gornej Orechowicy, gdzie mam cze
kać na połączenie ze Sta 1:ą Zagorą. 
Niestety nie m_ogę się dogadać. Kon
duktor zwraca· się o pomcc do publi
czności. Znajdfaje si~· od razu kilku 
Bułgarów, mówiących trochę ro fra1~
cusku lub po niemiecku i wkrótce o
trzymuję wyczerpujące informacje. 

Pociąg pnie sie mozolnie w aóre. 
N~ większyd1 st~cjzch rcstauracj; kc
Ie1owe wystaw:aią stoliki na peron, o
g!adzajac tę przestrzeń murem wyso
kich roślin w kadziach. Wszędzie du-

Na \Vakacjad1 w Japonii ba~ila ~większa gru 
Pa . mło~zieży ntemieckiej, zgmiJowanej w 
„Ii1tlenugend". Młodzież była riodeimowar 
na przez or.ganizacie skautingu iapońskiego. 
- wymiana pozdrowień w obozie campin· 

gowym japońskim · · 

l\l.is~a 1·01d:.i Rtnc:::'.::.:u. I'.2p:o~ldc:je111y zdjQcic, pl'z::;~'.ztawiające 
głównych członków misji lorda Rt.mcimana w Czechosłowacji. Od 
lei.vej ku prawej: Mr. Geoffrey Peto, lord Runciman i Mr. 

Ashton- Gwatkin. 

żo publiczności: część popija wino na 
zaimprowizowanym tarasie restaura
cyjr:ym, reszta spaceruje, wypatrując 
zna1omych wśród pcclróżnych - wido 
c~n1~ spotykanie i odprowadzanie po
c1ągow uchodzi tu za rozrywkę. 

Wzd1uż wagonów uw1pJC1 się handla
rze, sprzedafący mrożoną lemoniadę, 
owoce w tcrebkach i gorące „bannice" 
-duże placki z pszennej mąki, prze
klac!ane świeżym owczym serem i jak 
pączki usmażone w oliwie. Wreszcie 
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Z ,.Dnia Partyjnego7' w Norymberdze. Na zdjęciu- wódz partii 
. ·hiemi~cko- sudeckiej w Czecłlr:if4łowacji Konrad Hcnlein ·w towa
rzystwie ptzywódcy młodzieży niemieckiej Baldura von Schirach 
i Gauleiterów Streichera oraz Wagnera, podczas wielkiej rewii 
młodzieży n" · k' · · 1em1ec ieJ, w czasie kongresu partyjnego w Norym-

berdze. 

ruszamy żegnani nawoływaniami, ży
czeniami pomyślnej podróży i powie
waniem chusteczek. 

Zbliżamy się stopniowo do O.ornej 
Orechowicy, do łańcucha . wysokich 
Bałkanów. Wędruję od okna do okna, 
słucham udzielanych mi z durńą wyja
śnień, oglądc m widoki, zmieniające się 
niczym na ekranie filmowym. Łagodne 
.stoki gór, pokryte soczystą aksamitną 
zielenią i jakby przeniesione żywcem z 
Tyrolu ustępują miejsca dzikim ponu
rym zwałori1 gołego granitu, przypomi 
nającym nasze Tatry. Tor kolejowy 
biegnie skrajem przepaśc;, .o kilkana
ście metrów niże.i wiie się wstęga szo 
sy, jak gdyby wycięta w skałach ol
brzymim nożem gigantycznej obrabiar 
ki, głęboko w dole pieni s:ę potok. 

Przecinamy Kazanłyk, olbrzymia 
kotlinę pokrytą na c2łei bezkresnei 
przestrzeni krzakami róż. Tu się wyra 
bia słynny na cały świat olejek róża
ny, stancwiący wydatna pozycie w 
handlu wywozowym Bułgarii. Oorna 
Orechowica. Wielka stacia węzłowa. 
Kilkugodzinny postó.i . .Jeden z to warzy 
szy podróży, mieszkaniec Gornei Ore
chowicy proponu,ie mi wycieczkt;; 
sw.cim samochodem do dawnej stolicy 
Bułgarii, starego grodu Tirnovo. 

Jedziemy wygodna. malowniczą 
szosą wzdłuż toru kolejowego, gin.ące
go nagle w czarnei naszczy tunelu. 
przebiega.fącego dwuhotnie pod mia
stem, wspinamy się dość kapryśną ser 
pentyna, suniemy spadzistymi ulicami 
wsród kwietników i rzedów drzew do 
samego. szczytu wysokiej góry, opasa
nej rzeka _lantrą: na stromych zbo
czach widnieją domy, niczym gniazda· 
jaskółek przylepione do skal i wiszące 
nad głęboka przepaścią. Niestety, 

.mam za mało cza:cu. lecz .rbiecuię so
hie że jeszcze r;:i.z tu zRwitam i zwie

. dze doklaclnie dawna stolice BułQ:ariL 
o której Bułgarzy mówi'ą. jak Włosi o 

Z manewrów szwedzkich. Reprodukujemy efektowne zdjęcie, 
przedstawiające ·wybuch bomby zapalającej. w czasie tegorocz

nych manewrów szewdzkich. 

Neapolu: „Raz ujrzeć Tirnovo i u
mrzeć". 

Wracamy do Gornej Orechowicy. 
Jeszcze s.zklanka dosk<:: nalego wina na 
pożegnanie i jadę dalej. Mijamy kla
sztor Michala Archanioła-wielki kom 
pleks prastcrych białych budynków 
mlc'nających się pięknie na tle zieleni 
i skał. Parę domów remontują, zwra
cam uwagę na osobliwy sposób budo 
wy: co metr lub półtc ra rzędy cegieł 
są przekładane grubymi drev.mianymi 
belkami. Tłumaczą mi, że zwłaszcza 
w środkowej i w południowej częsc1 
kraju zdarzają się często silne wstrzą 
sy podz'.emne, więc belki odgrywają 
rolę prężnych neutralizatorów, zapo-

biegając waleniu się i nawet pękaniu 
murów. 

Co kilka minut trzeba zamykać o
kna, gdyż raz po raz pociąg wpada do 
tunelu- jest ich wogóle 24 na stosun 
kowo niewielkiej przestrzeni między 
G. Orechowicą a Starą Zagorą. W je 
dnym miejscu tor kolejcwy zakreśla 
wsprnialą ósemkę, przy czym widzi 
się głęboko w dole niedawno przebyte 
.cdcinki tej pętlicy. 

śc:emnia się. W różnych punktach 
widać już światła znaczące osiedla. 
Jeszcze godzina i jestem u wrót Połu
dniowej Bułgarii. 

Eo B. 

W związtku z· zakof1czeniem· w Warszawie 'l'ygodilia Obroriy .Prze ::hvpoża1~owej, reprodi1kujemy zdjęcia: Nr. 1 fragment defilady od 
działów kobiecych straży ;ożarnych. Zdjęcie nr. 2 .samochód pogotowie z kompletnym wyposażeniem technicznym wojskowo

przeciwpoźl'lrowym, ·ofiarowany armii przez zarzą.d główny Z wiąz ku .Straży Pożarnej. 
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Niebywały postęp w dziedzinie pro 
clukcji filmów kclorowychi które od
znaczają się obecnie dużą subtelnością 
barw i przepiękn'ą grą kolorów, spo
wodował renesans historycznych obra 
zów kostiumowych i wystawowych. 
Filmy, rozgrywające się na bcgato 
podmalowanym tle minionych epok i 
operujące tysięcznymi masami staty
stów, to idealne tworzywo dla zdjęć w 
kolorach naturalnych, które cudownie 
wydobywają i pcdkreślają malarskie 
walory krajobrazu, kosfa1rnów i akce
soriów zewnętrznych. 

W produkcji takich cacek koloro
wych o niebywale sugestywnym uroku 
i czarze dzierżą oczywiście prym Ame 
rykanie. Ostatnio n. p. stworzyli oni w 
tej dziedzinie prawdziwe arcydzieło. 
Mowa tu o bajecznym obrazie, zreali
zowanym przez dwóch najwybitniej
szych reżyserów Hollywoodu, Michae
la C::urtiza i Wialliama Keighleya (twór 
cę ,,Księcia i żebraka") p. t. ;,Przygo
dy Robin Hooda". Romantyczna legen 
da, osnuta dokoła tej bohaterskiej po
staci, pcslużyla obu twórcom do stwo 
rzenia filmu o niebywale dramatycz
nych akcentach i fantastycznej wprost 
scenerii. ~,Przygody Robin Hooda" -vv 
ujęciu Curtiza i Keighleya, to przepię
kną. symfonia barw i ruchu, to porywa 
iąq1 rozmachem i bogactwem szczegó
łów op~wieść o niebywałym śmiałku 
i iego satelitach. Niesłvchanie bogate 
nagrom:clzenie szczegółów, luksusowa 
wvstawność strony zewnętrznej, dyna-
mikP scen masowych, potężne kreacje 
inkanrntcra Robin Horda, Errola Flyn 
na i Olivii de ljavilland - oto wiązan 
k? \Valorów, czyniacych z filmu ,,Przy 
g.ccty Robin Hooda" największą sensa 
qę tegorocznego sezcnu kinowego. 

Na ilustracji naszej widzimy właśnie 
scenę z „Przygody Robin Hooda" z u
działem Errola Flynna. 

Fot. ,,Warner Bros'.' 
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DODATEK NIEDZIELNY DO ,,l{URIERA tóDZKIEGO". 

ROK XIV.111 Niedziela, dnia 25 września 1938 roku. Ili Nr. 39 

Młodzież Katolicka pod swym Sztandarem 

W ubiegłą niedzielę, dnia 18 bm. w parafil ś.,;,, Teresy odbyła się uroczystość poświęcenia sztandaru Katolickiego Stowarzy

szenia Mło~lzieży żeńskiej oraz :inauguracja prac miejscowego oddz.iału tegoż stowarz~'szenia. Pnświęcenia szt.andaru dokonał 
ks. proboszcz Sebastiański w asyście generalnego sekretarzn KSMż. ks. Franczewskiego. R.)dzicami chrzestnymi sztandaru 

byli pp, Ros·zkowscy. inż. Krassowscy inż. Ku·rkowscy, płk. Skrut kowscy i inni. Po pX>święceniu odbyło się wręczenie sztandaru 

przez opiekunkę koła p. inż. Kurkowską druhnie prezesce, k1;óra przekazała sztandar chorążance. Na zakończenie odb~1ło się 
1n·zyrzeczenie na sztandar wszystkich członkiń oraz uroczysta akademia w domu pariafialnym. 

Fot. A. Meyer Piotrkows1ka 182, tel. 108-81. 

EniE1BE11!11!JEIEl8E188EIBGIEIBEIEIEIEIGJGIEIEll!JEIBEIEIEIBE1lilEIGIEJEJBEIBEJE1 




